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Prenumeratę we Lwowie przyjmuje księgarnia Seyfarta i Czajkow 
skiego w rynku N. 50 gdzie się oraz znajduje ekspedycya miej­
scowa. Również przyjmuje prenumeratę Ajencja A. Piątkowskiego 
plac katedralny, 31. gdzie się oraz znajduje ekspedycya miejsco­
wa. W Krakowie księgarnia Jaworskiego.

Dla W. księztwa Poznańskiego i Prus księgarnia p Tytusa Daszkiewi­
cza w Poznaniu. Dla Prus także księgarnia p. Priebatscha w 
Ostrowiu.

Neumarkt Nr. 11. Hamburg,  Frankfurt n. M. Berlin,  L ipsk,  Basel 
—  W  B e r l i n i e  : Zeidler & Comp., Leipzigerstr. 37 —  W P a r y ż u  :

„Alacriter instate proponito vostro, infracto aniino iniquitati resistite et malum in bono vincere conamini , in teudentes  oculos in inercedem illis paratam , qui pro Cbristi nomine decertaverint*.
(Pius I X  do redaktorów  „ U niiu d. 28 . kwietnia 1870. r.)

Lwom, 11. marca.
(Pobór podatków. —  K onferenc je  słowiańskie. — 
Polacy w niełaskach u wieruok m ty tucy jnych  —  

Z Pragi )

Z Wiednia nie otrzymaliśmy dziś nie takiego 
uoliy na baczniejszą zasługiwało uwagę.  Rozpra­
wy Izby poselskiej  tak na dniu 9. jak i I 11, marca 
kręci ły się około przedmiotów bez donioślejszego

wszystkich tych polityków najrozmaitszych naro­
dowości jeść kawiarnia Więcka na Grabenie.  P o­
mimo, iż panowie ci bardzo często się razem 
schodzą,  nie ma j edn ak  mowy o solidarności ,  wy­
mieniają tylko swoje zapat rywania,  odwiedzają 
często ministrów, dowiadują się co myśli lir. Ho- 
henwarth,  i oświadczają mu,  j ak daleko iść mo­
gą w wzajemnych koncesyach.  Rokowań w własci -  
wem tego słowa znaczeniu jeszcze nie rozpoczęto.

znaczenia,  a j edynie  w tej mierze stanowi wyją-!Najwięcej  z hr. Hohenwar tem naradzał  się di 
tek projekt  przedłożony przez ministra finansów' Rieger,  który d 9. hm. o d j e c h a ł  do Pragi,  a y zy
odnoszącej  się ustawy o dalszym poborze poda 
tków przez miesiąc kwiecień.  Do tej chwili nie 

znany nam jes t  przebieg dyskusyi nad tym przed­
miotem z okazyi którego panowie central i  i liberali 
niemieccy nieomieszkają zapewne z nowemi prze 
ciw dzisiejszemu gabinetowi wystąpić wyc ieczka­
mi. Zakaz fakelcugów i i luminacyi na cześć o rę­
ża pruskiego,  dolał  oliwy do ognia i sprawił ,  że 
Niemcy,  którzy wiedzą o tern bardzo dobrze,  że 
podatki muszą być uchwalone,  w ten sposób przy­
najmniej  chcą wywrzeć swą zemstę na gabinecie,  
iż wołają co im sił s tarczy,  aby odtąd rządowi 
tylko od miesiąca do miesiąca udzielać pozwole-

kać od swoich ziomków upoważnienie do dal ­
szych układów. Dopiero po jego powrocie,  który 
ma nastąpić za kilka dn i ,  nastąpią rzeczywiste 
rokowania.

Znakomitsi  przywódzcy Słowian przy tych kon- 
ferencyaeh obecni są :  Wł .  Rieger,  Skrejszowsky,  
Pawlików (z Galicyi), Costa (Słoweniec) ,  Strat i -  
mirowicz (Se rb )  i kilku innych.

Moskalofile są bardzo czynni i kręcą się około 
hr Hohenwartha,  mało j ednak  u innych Słowian 
znajdują sympatyi,  chociaż są obecnymi przy wszyst-  
kieh wspólnych naradach.

Niemcy jakoś niezadowoleni  są z Polaków,  w
nia poboru podatków.  Tymczasem rząd zamyślajklubie bowiem wiernokonstytucyjnych uchwalono 
około 25.  bm. wystąpić z żądaniem zezwolenia;nad wnioskiem układów z Polakami,  przejść do
poboru nie co miesiąc,  ale co trzy miesiące,  ma 
j ąc  nadzieję,  że większość przychyli się do myśli 
gabinetu.  Gdyby Izba postąpi ła  sobie inaczej ,  lub 
zezwoliła tylko na pobór jednomiesięczny,  w t a ­
kim razie gabinetowi nic innego nie pozostaje,  
j ak  rozwiązać Izbę lub ustąpić,  łlr.  Hohenwarth 
nie ma ochoty ustąpić i nie u s t ą p i , zostaje p rze ­
to druga al ternatywa która nowe może sp ro wa­
dzić zawikłania,  nowe kłopoty dla monarchii .
P ew n e in  j e s t  tylko, że tak  j a k  s ię  dziś rzeczy  
p rz e d s ta w ia j ą ,  rz ą d  i Izba obok s ieb ie  is tn ieć

nie mogą.
Dobrze poinformowany korespondent  C zasu  d o ­

nosi ,  że między Polakami a bawiącymi obecnie w 
Wiedniu  Słowianami nie było żadnych konferencyi,  
a tern więcej konferencyi  celem przyprowadzenia

dziennego porządku
Z Pragi  donoszą,  że mylną jes t  rozgłoszona po 

głoska,  jakoby Czesi domagali  się od rządu p rze ­
dłożenia deklaracyi  rajchsrathowi,  gdyż byłoby to 
uznawaniem Rady państwa.

Odbywają się tutaj porozumienia co do przy­
szłej kampanii  sejmowej.

Zgromadzenie narodowe w Bordeaux.
P o s i e d z e n i e  z d. 3.  m a r c a  

Prezydujący p M. Grevy.
Wice hrab ia  de Treveneuc  i baron Brice zapy­

tują dla czego opuszczono ich imiona na liście 
tych,  którzy głosowali za przyjęciem pokojowego

do skutku kongresu Słowian austryackich.  Mozę Traktatu.
b y ć ,  że dr.  Smolka miał  prywatne narady z pp. Głos z lewej s t rony :  Ci przynajmniej  mają od- 

R ieg e re m,  C o s tą , S t ra t imi rowiczem, ale to je st jwagę.
pewna że od koła polskiego żadnego do tego nie 
miał  upoważnienia.  Ten sam korespondent  zape­
w nia ,  że mimo urzędowych dem enti odbywają się 
we Wiedn iu  konfereneye nader  ważne z S łowia­
nami,  a nawet  udziela niejakich wiadomości o
przedmiotach obrad.

Obecnie powołano —  pisze on —  do Wiedn ia  
Słoweńców i Czechów, później  powołani być mają 
Rusini ,  Serbowie  i Kroaci .  Główną siedzibą

P. Kable deputowany z Alzacyi oddaje hołd 
patryotyzmowi p. Kuss burmist r za Strassbourga,  
który umarł  w skutek boleści  jakiej  doznał na 
wieść o odstąpieniu Niemcom Alzacyi.

Był to,  dodaje p. Kable,  j eden z najgodniej 
szych i najbardziej  przywiązanych do kraju oby­
wateli  Alzacyi ;  zgromadzenie narodowe wyrazi też 
żal swój z powodu tej straty,  którą obecne oko­
liczności tem więcej  bolesną czynią

P. Dufaure minis ter  sprawiedl iwości :  Mam za­
szczyt przedstawić zgromadzeniu projekt  do prawa 
znoszącego oba dekreta  stanowiące o odwoła­
niu pewnych urzędników i d o d a j ę , że ze względu 
na stan w jakim się znajdują u r zęd a ,  zg romadze­
nie powinno bezzwłocznie sprawę tę załatwić.  (Ta k!  
t a k !)

Pomimo Protestacyi  p. Millićre zgromadzenie 
jednogłośnie prawie oświadczyło,  że propozycyę 
p. Dufaure przyjmuje do wiadomości .

Jeden z członków : P a n o w i e , przychodzę przy­
p o m n i e ć  wara j e den  obowiązek wdzięczności .

Gdy Francya była szczęśliwą , posiadała wielu 
p rzy jació ł ; dziś gdy j e s t  w nieszczęściu liczba 
ich bardzo szczupła;  a j ednak  j e s t  j eden  naród,  
mały co do liczby, ale se rcem wielki ,  który w 
tych ostatnich czasach podał  nam bratnią rękę 
Szwajcarya zapominając o wszelkich podejrzeniach 
i gniewach  jakie obudzić mogły zgubne zamiary 
anneksyi i p o d b o j u , współczuła z cierpieniami 
naszemi. Czyż potrzeba przypominać z jaką tro 
skliwością przybyła ona z pomocą i opieką dla 
nieszczęsnych rozbitków armii nasze j?

Oto t r e ść  wniosku jaki  wam przeds tawiam:
Zgromadzenie narodowe głęboko wzruszone szla- 

chetnem postępowaniem szwajcarskiego narodu 
względem jeńców f rancuskich,  przeseła  mu wy­
raz swojej wdzięczności .

Jeden z członków z prawej  s t rony:
Wniosek  ten należy zastosować i do Belgii.
Głosy: T a k !  tak!
Wniosek poddany pod głosowanie j ednogłośnie 

przyjęty został.
P rezydujący :  Wiuienem zakomunikować zgro^ 

madzeniu l i s t ,  jaki odebrałem przed chwilą.
„ P o n io  p ro iy d on c i p , mam zaszczyt donieść pa 

nu o śmierci  zacnego kolegi iimaogo r  
Zwłoki sprowadzone zostaną na dworzec i p rze­
niesione do Strassbourga.  Rodzina pragn ie  aby 
nie było ceremonii  urzędowej*.

Prezydujący.  Mocno ż a ł u j ę , że nie uwiadomiono 
mnie o tem wcześniej .  Ta opieszałość była po­
wodem , że nie mogłem złączyć się z kolegami 
mymi i dopełnić obowiązku, którzy w okoliczno­
śc iach obecnych j e s t  mi najbardziej  drogim i 
ważnym

deden z członków: Żądam aby pogrzeb p. Kuss 
odbył się na koszt państwa.

Prezydu jący:  Wnio sek  nie spotyka opozycyi, po­
tr zeba jednak aby był  przedłożony na piśmie 
Potem czyta list nas tępny:

Obywatelu prezesie!
„Nasi  wyborcy polecili nam reprezentować r e ­

publikę f rancuską Głosowaniem 1. marca  zgro

madzenie narodowe uświęciło rozczłonkowanie Fran- 
cyi i ruinę o jczyzny; zgromadzenie zniweczyło 
tem samem swe postanowienie i odjęło war tość 
swoim rozprawom11... (Hałas).

Prezydujący.  Cheiejcie uznać,  że bądź co bądź 
obowiązkiem moim jes t  przeczytać tfen list. (Ta k!  
t ak i )

„. .Głosowanie cz te rech j ene ra łów i abs teneya 
t rzech ich kolegów, s tanowczo zadaje fałsz u pe ­
wnieniom p. Thiersa.  Nie możemy ani dnia 
j ednego pozostać dłużej członkami zgromadzenia.

Uwiadamiamy więc cię obywatelu prezes ie  o 
naszem oddaleniu.

Podp.  Rochefor t ,  R a n c , Malon,  de P In­
t e rnat ionale ,  Tridon , de la Có te-d ’ Or. 

Głos z prawej  s t r o n y : Szczęśliwej p o dr óż y!

Wiadomości z Rzymu.
Nikomu jeszcze  niepozbawionemu choćby odro­

biny zmysłu sprawiedl iwego oceniania wypadków, 
nie przyszło na myśl dowodzić,  iż okupacya Rzy­
mu przez rząd włoski na jakimbądź gruntuje się 
p r a w i e , nie przemawia za nią nawet prawo zdo­
byczy jakie przysługuje zwycięzcy po legalnie 
wypowiedzianej  wojn ie ,  a co za nią świadczy, to 
tchnie k ła m s t w e m ,  zd radą,  podstępem.  Ponieważ 
atoli na złodzieju czapka g o r e , a dzieło w zły 
sposób nabyte nie daje spokojnie spocząć człowie­
kowi , przeto zrozumiemy interpelacyę postawioną 
w Izbie f lorenckiej ;  czy rząd wie o armii jaka 
organizuje się w Belgii celem zawojowania na 
nowo państwa kościelnego,  a a a  który cel Papież 
z własnej  szkatuły 40 milionów wyliczył franków. 
Niedorzeczność czegoś podobnego leży j akby na 
dłoni, bo gdyby tak było, ktoś więcej  zasłyszałby
« tej  a r m i i . a z drugiej  st rony zkądby Papież 
pozbawiony wszelkich dochodów i żyjący z uo-  
browolnych sk ładek  świata katolickiego mógł  w 
dzisiejszej chwili  rozporządzać 40  mil ionami 
franków ?

In te rpe lac ja  podobna j e s t  tylko owocem onego 
lęku jaki  ogarnął  włoskich l iberałów przeczuwa­
jących,  że niedługo może głos publiczny zapro te ­
s tuje przeciw rabunkom dokonanym na Stolicy 
św. i zażąda od dwulicowych Wło ch  rachunku 
z nieprawnie dokonanej okupacyi.  Ztąd to dalej 
ów pospiech w uchwaleniu rękojmi dla Papieża 
z pomocą których Izba włoska spodziewała się 
zagłuszyć własne su m i en ie , przyczem atoli zapo­
mniano, że zadaniem Kościoła ustanowionego przez 
Chrystusa jest  s iać nauki wiecznej  prawdy,  a 
przeto niepoddawać się żadnej ludzkiej władzy,  
ani zezwolić, aby ta dyktowała mu |p rawa,  jakiemi

N i e m c y  w  P a r y ż u .

K oresp. Tagespresse.
Paryż 1. marca 1871.

, co o tym fakcie,  który po wszystkie czasy 
nie pamiętnym w dziejach świata,  donosi ko- 
ndent  paryski  Tagespressy: 
akt wkroczenia i zajęcia stolicy Franeyi  przez 

część wojsk niemieckich został  dziś doko- 
n w sposób t aki ,  jak tego wczoraj  jeszcze 
kto mógł  się spodziewać,  Ostatnie dnie prze-  
aryż w najgwałtowniejszem wzruszeniu i ty- 
mieszkańców drżało na myśl okropnej,  pu-  

jcej walki, która w murach Paryża odbyć się 
i. Niebezpieczeństwo minęło wprawdzie,  ale 
szy opis stosunków i usposobienia miasta w 
ledniu tego faktu okaże, jak bliskiem ono by- 
7 lutego wieczorem doniósł  dziennik L ib e r-  
iadomość, że wkroczenie Niemców do Paryża 
dzie się nazajutrz,  t. j. ostatniego lutego, 
t u t e k  tej wiadomolci ,  w god>'"5 *7-

, l u b i  1 ‘ " A " ”  1 ,ha‘ a , e ”1 k“
„ el izejskim, jak gd jb ?  “
ana przeczekać,  a następnie uderz , i  na wkra-  
, c , c h  Prusaków.  Cale miasto znajdowa o 
anie największego roznamiętniema.
I jednej  z wyżej położonych osób dowie zia 
się j ednak,  że P rusacy  z pewnością dopiero 

•odę 1. marca  w rannych godzinach do Pary-  
t 'kroczyc mają.  O 10. wieczór  były bulwary 
ij zapełnione,  pomimo, że nikt jeszcze nie

wiedział,  że wkroczenie odłożonera zostało na 
ś r o d ę , — gwał towne wzruszenie mieszkańców t rwa­
ło j ednak  ciągle. O 1. w nocy nadbieg ł  co tchu 
posłaniec z następującą wieścią : „ W  Belleville
uderzono na alarm. Tłumy ludu się gromadzą i 
chcą się bić z Prusakami . " Przesiedziałem więc 
całą noc prawie przy oknie,  czekając co z tego 
będzie. Grupy ludzi z lOciu do 40tu osób, po 
większej części z mężczyzn,  ale także i z kobiet 
złożone, niektórzy w uniformy gwardy i narodowych 
przebrani,  jedni  uzbrojeni,  drudzy bez broni p rze­
ciągały ku polom elizejskim. Ja  przyłączyłem się 
po jednego z tych orszaków, w którym dwie ko­
biet się znajdowało.

Jeden  z tego grona był uzbrojony w szaspot i 
zapewniał  mnie,  że posiada także naboje.  CałŁ 
grupa okazywała usposobienie nader  wojownicze 
Bohater  z szaspotem zawołał  nawet  kilka razy: 
„że idzie, aby zginąć.“ Sądzę jednak,  że później 
zmienił  swoje przedsięwzięcie.  W n e t  napotkaliśmy 
inne grupy ludzi, którzy wołali do nas,  „że każde­
go Prusaka,  który wejdzie do Paryża,  w tej chwili 
zamordują. “ Popełni ł em tę nieostrożność,  że j e ­
dnemu z grona naszego zrobi łem uwagę :  „że me 
byłoby to rzeczą tak łatwą.  Wszak  i na początku 
oblężenia mówiono,  że Paryż stanie się mogiłą 
Niemców a j edn ak  inaczej się stało.“ Nieostrożność 
tę omal że nie p rzepłac i ł em życiem i widziałem 
się zmuszonym opuścić moje towarzystwo.  Po 
chwili uj rzałem orszak mieszkańców Belleville w 
usposobieniu nader  rozgorączkowanem. Jeden z 
nich w o ł a ł : „Prusacy  nie śmią wkroczyć do Pa ­
ryża !“ Ż a d e n  z nich j edn ak  nie wiedział,  ź e  wkro­

czenie wojsk niemieckich o j eden  dzień miało być 
opóźnionem. Wszystkie te t łumy cisnęły się ku 
Arc de Triomphe.  Opowiadano później,  że tej no­
cy około 80.000 ludzi było tam zgromadzonych 
W  stosunku do ilości zgromadzonych,  nie wielu z 
nich było uzbrojonych,  tylko z pó łnocno-wscho­
dnich przedmieść nadc iągną ł  orszak około 300 
ludzi uzbrojonych w muszkiety.  O 2. godzinie w 
nocy dotar ł em do Palais  de 1’Industrie.  Tam zna­
lazłem tłumy ludzi oblęgających kilku mówców, 
którzy z nadzwyczajną energią usiłowali dowieść 
im, że ani j eden  Prusak  do Paryża nie będzie 
śmiał  wkroczyć.

Wróc i ł em napowrót  do mego pomieszkania.  
Wojska  nie widziałem nigdzie,  chociaż rano kilka 
regimentów powołanych zostało pod broń. Bulwary 
były zupełnie puste i cisza śmiertelna zalegała je.

28. lutego, około 6. godziny rano, przebudzony 
został em gwał townem bębnieniem i t rąbieniem.  
Kawalerya i infanterya maszerowała przez ulicę. 
O 9. rano udałem się znowu na pola elizejskie. 
Panował  tam spokój zupełny,  owe tłumy ludzi po­
znikały,  i ani jednego  żołnierza nie było

O lOtej godzinie rano, wiedział  już cały P a ­
ryż, że wkroczenie wojsk niemieckich odłożonem 
zostało do dnia następnego.  Proklamacya Picarda,  
mini st ra  spraw wewnętrznych,  porozlepianą była 
po wszystkich rogach ulic. Wzywała  ona lud, „do 
zniesienia z godnością tego nieszczęścia." Tu i l e-  
rye zasta łem teraz napełnione wojskiem. Dzień 
ten minął  bez żadnych szczególniejszych wypad­
ków. Opowiadano sobie tylko, że Igo marc a  10.000 
Niemców stanie kwaterą w Palais de 1 Industr ie i

że cała  załoga,  przeznaczona do zajęcia Paryża 
wynosi razem tylko 30.900 ludzi. Następnie roz ­
prawiano nad tem,  czy cesa rz  niemiecki  w Tuile-  
ryach,  czy też w Eliseum będzie j ad ł  śniadanie.  
Chodziły także pogłoski ,  że wielu Prusaków prze­
branych po cywilnemu znajduje się już w Paryżu, 
aby zbadać punkta s t r at egiczne miasta.  Kto mógł 
wiedzieć,  co w tem wszystkiem prawdziwego,  co 
zmyślonego było ! Prel iminarya pokojowe omawia­
no także nader  hałaśl iwie po wszystkich ulicach i 
kawiarniach.

T a k  przeszła noc i  n a d s z e d ł  tyle o e z e k i w a n y  
poranek.  Było jeszcze ciemno kiedy wyszedłem 
na ulicę,  nie widziałem nigdzie ani jednego  czło­
wieka.  O 6 godzinie rano byłem już na bulwa­
rach.  Tu i owdzie zdybywałam osoby, do tego sa ­
mego co ja zdążające celu.

Na rogu ulicy Rivoli znalazłem drogę zamknię­
tą przez żołnierzy, którzy nie przepuszczal i  niko­
go. Było to jeszcze wojsko francuskie.  Najgłówniej-  
szem ich zadaniem było,  mieszkańców przedmie­
ścia St. Honore nie dopuścić do Place de la Con­
corde.  Udało mi się j ednak ,  boczneini ulicami 
prześlizgnąć się aż do P lace de la Concorde,  
ztamtąd do pól el izejskich,  a w końcu do Arc de 
Triomphe.  Podróż ta  kosztowała mnie godzinę 
czasu.

Z aledw ie SOciu ludziom udało się podobnie p rze ­
ślizgnąć. Powiet rze było mgliste, marcowe. W n e t  
rozpoczął się widok historyczny wkroczenia N ie m ­

ców do Paryża.  ^ n0



drogami ma wypełniać boska swą misyę,  w p rze ­
ciwnym bowiem razie stałby się zależnym od 
świata ku którego odkupieniu został założonym. 
L iberały florenccy w idz ąc ,  że niepodobna im w 
tym kierunku cośkolwiek uzyskać , starają się 
dziś u dworów postronnych , aby te uwierzytel ­
niły przy dworze Wiktora  Emanuela i Papieża 
j ednych i tych samych reprezentantów,  aby w ten 
sposób odebrano  Papieżowi resztę  władzy mo­
narszej .  Gdyby tak się stało w takim razie mo­
ca r s twa  nie tylko uznałyby wyzucie Stolicy p a ­
pieskiej  z władzy świeckiej  jako legalne , leczby 
wyraźnie oświadczyły,  iż bezpośrednie kumuniko-  
wanie się z głowę Kościoła uważają za zbyteczne.  
W  tym wypadku zamiar  zniszczenia papies twa 
znalazłby swych popleczników nawet na t ronach 
europe j sk ic h ,  nawet tam gdzie przed chwilę ko- 
rzono się przed ma jes ta tem władzy papieskiej .  
Lecz do tego da Bóg nie przyjdzie.

W e d łu g  dzienników oficjalnych rzęd włoski 
zamyśla na seryo zagarnęć nie tylko owe 20 
klasztorów, o których niedawno wspominaliśmy,  
lecz obok tego zabierze na swę własność jeszcze 
12 konwentów.  Obok tego koinisya w tym celu 
ustanowiona bezustannie p r ac u je ,  rozbijajęc się 
za pomieszkaniami na różne u rzęda i min i s t e r ­
stwa.  Podobne postępowanie z klasztorami szkodzi 
nietylko interesom ch r z eś c ia ńs tw a , lecz i cywili 
zacyi.  Zakony rozproszone po świecie s t r acę  owe 
c e n t r u m , z którego płynęły wszystkie rozkazy i 
polecenia.

Odtęd niebędziem już mieli  szkoły misyonarzy,  
którzy wykształciwszy się w najrozmai tszych j ę ­
zykach roznosili po wszech świecie światło prawdy 
chrześciaóskiej  i cywilizacyi.  Iluż to południowej  
Ameryce n iedostarczył  Rzym misyonarzy,  a nale-  
żęcych po większej  części  do Zakonu Franciszkanów,  
Dominikanów i Kapucynów.  Dziś to wszystko się 
skończy. Różne cudzoziemskie semiuarya jak nie 
in iecko-wig ie r sk ie ,  f rancuskie,  belgi jsk ie ,  angicl 
s k i e , szkock ie ,  i r l a ndz k ie ,  po lskie ,  południowo­
amerykańskie posyłaję swych alumnów do Gole- 
gium liomanum. Dziś Colegiuin to odebranem zo­
stanie Jezuitom. Pos tępowanie  Piemontczyków jes t  
pod każdym względem brutalnem , a często bar -  
barzyńskiem.  Nie zgrzeszył przesadę kardynał  
Ra uscher ,  gdy w liście swym pas te rskim poró­
wnał  ich z Mongołami i Tatarami .  Nikt nie śmiał  
nawet pomyśleć , aby rzędy Wik to ra  Emanuela z 
takę  zaciekłościę wzięły się do burzenia wszyst ­
kich dobroczynnych instytucyi.  Przyczynę tego 
j e s t  bezdenna nienawiść do katolicyzmu.

—  Dzienniki przyjazne Italii posuwaję kłamstwo 
aż do szaleństwa,  nie s p os t r z eg a j ę c  się że tern 
własnej  szkodzą sprawie  W  octntnieh dnloeb 
ogłosi ły one,  że widziano w Watykanie  pana de 
Cbare t t e  rozprawia jęcego o rozmai tych projektach 
na korzyść Papieża.  Dziś mówię ciągle o br.  de 
Chambord.  Wszys tk ie  podwoje,  powiada la Capi- 
tale otwierają się na oścież przed tym ta j emni ­
czym a bardzo wpływowym cz łow iek iem, który 
s taje na czele całej  katolickiej  party i ruchu .  Pan 
Th ie rs  obawia się Orleanów i depeszę za d ep e­
szą szle do ka rdyna ła  Antonellego. Dawny minister  
Ludwika Fi l ipa skarży się na to ,  że Watykan 
kieruje wielkim klerykalnym r u ch e m ,  który zabu­
rza F rancyę  i przeszkadza planom pana Thiersa.  
Błaga on więc P ap ie ża ,  aby nie powiększał  nie 
szczęść F rancyi  popieraniem niewczesnej  kan­
dydatury , coby mogło s tać się powodem osta­
t ecznego rozdwojenia umysłów i wydania k r a ­
ju - n a  pas twę wojny domowej.  Pan Arnim g ło ­
szą inne dzienniki ,  przed oddaleniem się swo- 
j e m ,  otrzymał  rozkaz od cesa rza Wi lh e l ma ,  aby 
się udał  do Watyka nu  i nalegał  na to by Papież 
odstąpi ł  od swoich reakcy jnych  intryg ( s i c ) .  Pan 
Arnim wezwany j e s t  do Wer sa lu  dlatego że zna 
doskonale wszystkie watykańskie ta jemnice ( Dzien­
n ik P o lsk i , zna j e  także wyborn ie ,—  złożył tego 
świeże dowody.  Z as ł ugu je ,  aby go powołano do 
W e r sa lu  i uczyniono użytek z j ego szczegółowych 
a znakomitych informacyi).  Po zawarciu pokoju p 
Arnim ma otrzymać posadę w Paryżu aby mógł  
wyjawiać i przeszkadzać wszelkim k l e r y k a l n y m  
i legi tymistycznym knowaniom.

Kto tylko na fakta patrzy uważnie ten osądzić 
m o ż e  j ak a  j e s t  war tość podobnych don iesi eń;  dzien­
niki rewolucyjne liczę j e dn ak  wiele na ł a twowi e r ­
ność i n iedorzeczność lud zk ą ,  którą rozwijać i 
ut r zymywać j e s t  ich najusilniejszera staraniem 
Wiedz ę  on e ,  że rozszerzając k łamstwa podobne 
szerzą zarazem nienawiść dla Pap ies twa  w umy­
s łach ł a twowie rnych ,  podburzają namiętności  po­
spólstwa i dostarczają tematów do ska rg  i za r zu­
tów nieprzyjaciołom Piusa IX.

Petycye przeciw Jezui tom mnożą s ię :  podpisują 
je  wszędzie,  całe arkusze papieru zapisują wymy- 
ś lonemi często nazwiskami kobiet  i dzieci,  żywych 
i umarłych .  Będzie to j ednak  wysta rcza jącem dla 
f lorenckiego par lamentu,  który sekciarzom nic od­
mówić nie może.

Minister  Lanza  bawił  dni kilka w Rzymie i był  
przytomnym wyborowi domów, gdzie się mieścić 
mają senat ,  par l ament  i ministerstwa.

Sekciarze chcą  koniecznie przyspieszenia chwili,  
w której  przeniesioną zostanie stolica, aby p rzed­
stawić mocars twom fakt dokonany.  Rząd wszakże

nie widzi żadnej konieczności  przenoszenia tak 
rychło swej rezydeneyi  do Rzymu, a zdaniem W i ­
ktora Emanuela j e s t ,  aby całkowicie odstąpić od 
zamiaru założenia jej  w Rzymie.  Powiernicy jego 
w y zn a ją , że Rzym je s t  rodzajem muzeum zapeł­
nionego kretynami  niezdolnymi do uznania dobro­
dziejstw zjednoczenia Italii i do zamiłowania po­
stępu. Wyznan ia  te mają pewną wartość.  S t ron­
nictwo neapoli tańskie żą d a ,  aby przeniesiono s to­
licę do Neapolu,  zawierającego 700.000 mieszkań­
ców, pos iadającego wyższość pod przemysłowym 
i marynarskim względem.  Piemontczycy są zdania 
że należy powróc ić  do Turynu a Florencczyc j  
żądają zwrotu kilka setek milionów kosztów.

W  tej sprawie  przeniesi enia stolicy możemy 
przytoczyć j e d en  budujący przykład.  Senat  chce 
aby w Palais-Madame,  który dlań j e s t  przeznaczo­
nym przygotowano obszerną senator ską salę, go­
dną Rzymu; aby urządzono tam liczne bióra i 
wspaniałe apar t amenta  dla prezydującego,  sek re ­
tarzy i kwestorów.  Po trzeba  więc bogatych obić, 
zbytkowych mebli,  s r ebe r ,  serwisów i t d . . W  obec 
takich wymagań,  par lament  oświadcza,  że gdyby 
rząd odmówił  im podobnychże honorów i zbytków, 
on uzna to za obrazę swojej  godności.

— Dnia 26 z. m. z r ana księstwo Piemontcy 
udali się do kościoła S a in te - M a r ie  - Majeure po­
przedzani przez służbę niosącą dwa t o te l e , dwie 
poduszki i kilka k rzeseł  Przez długi czas kapi­
tuła zezwalać na obecność książąt  w kościele nie 
chc ia ł a ,  t eraz zaś nie zwraca już na to uwagi z 
powodu,  że oni nie są imiennie wyklęci.  Humbert ,  
zresztą,  nie występuje tu urzędownie jako syn 
Wik to ra-Emanue la,  ale jako dowódzca wojsk w ł o ­
skich. Sam nawet  Wik to r  Emanuel  nie występo­
wał tu jako król :  odwiedzi ł  on Rzym d. 31. s ty­
cznia j ak  ojciec odwiedza dzieci swoje klęską do­
tknięte a znalazłszy w kas ie 500.000 f r a n k ó w , 
dzieciom swym ukochanym zostawił  mniejszą po­
łowę a z 300.000 uszedł  czemprędzej .

Oczekują we W ło sze ch  przybycia powraca jących
z Francyi  Garibaldczyków.  Sekciarze cieszę się 
z tego se rdecznie i zwycięskie przybierają postawy.

Mówię nieustannie o wyjeździe Papieża,  ale nic 
jeszcze zdecynowanem nie j e s t  w tej mierze.  W i ­
docznym jes t  j ednak ruch dyplomatów w W a t y ­
kanie.  P rzewidują  oni rozmaite wypadki,  które la­
da chwila pojawić się mogę,  Pius IX. jednak nic 
dotąd nie pos tanowił ;  ula on zawsze i poddaje 
się kierunkowi Opatrzności .  Politycy rzadko pojąc 
mogą ową siłę,  jaką daje taka wiara w pomoc i 
i nt erwencyę bożą.

Wszyscy prawie przewiduję bliską wojnę 1' ran- 
cyi a może i Austryi z Italią. Są tacy jednak,  któ­
rzy w ie r zę  jeozeao,  ć.c wezwan ie  w drodze dyplo­
matycznej  wystarczy,  aby skłonić Wiktora  E m a ­
nuela do opuszczenia Rzymu. Trudno podzielać tę 
illuzyę. Wło s i  będą stawić opór. F rancy i  zaś, j a ­
ko ofierze tej polityki, która stworzyła fałszywą 
j edność półwyspu,  przysłużą dziś prawo odwetu,  
z czego ona niezawodnie wnet po zawarciu poko­
ju  skorzystać zechce.

Ojciec św. zwołuje sekretny konsystorz.  O to c z e ­
nie Piusa IX. liczniejsze jeszcze niż kiedykolwiek,  
szlachta bowiem rzymska,* ułożyła się między so ­
bą i codziennie kilku ze swoich wyseła,  aby to ­
warzyszyli Ojcu św. w jego przechadzkach.  Jeden 
z dzienników ogłos i ł ,  że widziano Ojca św. w 
czarnej  sutannie i takimże płaszczu p rzechadzają­
cego się za miastem.  W ie ru tne  to kłamstwo,  bo 
Ojciec św. nie wychodzi wcale po za obręb W a ­
tykanu Tenże dziennik ogłosiwszy poprzednio b io ­
grafię Papieża,  drukuje teraz życiorys kardynała 
Antonellego.  Jakim je s t  ten życiorys,  domyśleć 
się łatwo.

Włochy  w ogromnej są nędzy. W  Rzymie h a n ­
del usta ł  całkowicie a adminis t racya kolei że la­
znej wydatków pokryć nie może.
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(D.) Krótkie przedwczorajsze posiedzenie Izby 
pose l sk ie j  z a j ę t e  było prawie samemi interpela-  
c y a m i ; lecz ponieważ z ministrów był obecnym 
tylko p. J i r ec zek ,  a j edna tylko tyczyła się jego 
de pa r t amentu ,  więc odpowiedzie odłożyć musiano 
na później.  Pomiędzy innemi j edna (p. Figulegoi  
interpelacya tyczyła się rozporządzenia wydanego 
przez konsystorz biskupi w Linzu przeciw wpro­
wadzeniu w wykonanie praw szkolnych;  druga za ­
kazu odbywania uroczystości  i manifestacyi  na 
cześć zwycięztwa wojsk n iemieck ich;  t rzecia pod­
noszenia przez władze skarbowe t rzechmies ięcznyeh 
podatków, po dopiero co zapadłej  co do ich po­
boru uchwały.  Aby na to odpowiedzieć j ak  n a ­
leży, potrzeba tylko dobrej  wiary,  która wystarczy 
dla zbicia tendencyjnych argumentacyi ,  jakich za ­
pewne w rozprawach użyją prawosławni  pa r l amen­
tarzyści  i spodziewać się t r zeba ,  że w pienvszej  
kwestyi  gabinet  stanie otwarcie  w obronie zasad 
przeciw zgubnym doktrynom i narzucanym prawi ­
d łom;  zakazu manifestacyi nie s łyszałem dotąd 
aby, oprócz pewnych dzienników, ktokolwiek p o ­
t ę p i ł ,  więc i mini ster  łatwo usprawiedl iwić go 
potraf i ;  co do poboru podatków,  to zapewne sza ­

nowny interpelant  ch c e ,  aby dla dogodzenia m a ­
newrom jego s t ronn ic twa ,  odstąpiono od zwyczaj­
nej manipulacyi  skarbowo administ racyjnej  i wy­
staw iono j ą  na przerwę i n ie ład ;  jeśl i  t a k ,  to 
wątpić można,  że p. l lolzgethan łatwo go p r ze ­
chowa gdy mu przedstawi  rzecz po prostu ze 
strony praktycznej.

W  obec tych szczegółów zapytać się godzi, 
gdzie j e s t  ta sławna większość par l amentarna . w 
czem pokazała swoją j edność  i siłę,  dla czego nie 
użyła dotąd przysługującego jej p rawa  inieyatywy? 
Z razu pokazała tak wielką ene rg ię ,  — a teraz 
jakoś zamilkła ,  właśnie od czasu j ak jej przybyło 
siedmiu członków czeskich.  Otóż, ktoby się tego 
spodz iewa ł,  że sama Neue fre ie  Presse przyznaje 
że lewica dzieli się na pew ne s t r on n ic tw a ; jedno,  
jak s łyc hać ,  złożone około z 35 członków nale­
żących do większej  własnośc i ,  ma się zebrać  w 
j e d n ą ,  ściśle połączoną falangę i to pod p rzewo­
dnic twem p. Lasse ra  ; tak słychać,  ale dotąd tego 
nie widać ,  bo nawet  w tej małej  liczbie zgodzić 
sic na wspólne działanie nie umiano. Oprócz tego, 
jak powiada ten sam dziennik,  mają jeszcze dwie 
inne grupy powstać z lewicy,  i zorganizować się 
na wzór pierwszej  i naraz dodaje,  że to do­
piero prawdziwie wzmocni większość pa r l a m en ­
tarną.  Faktu rozbicia s t ronnictwa central istów 
Neue Presse zaprzeczyć ani zataić już nie mogła,  
wiec jego znaczenie p rzekręca  pro domo sua ; 
lecz niemniej  ta loika podobna bardzo do śpiewu 
łabędziego Bo też sytuacya jes t  taka,  że prawie 
matematycznie wyrachować można chwilę,  w k tó ­
rej nastąpi  rozwiązanie Re ichsra thu ;  jeżeli  inna 
okoliczność tego terminu nie przyspieszy,  to gdy 
zbliżać się będzie koniec marca  i przyjdzie znów 
na s tół  pobór podatków,  minis teryum już stanowczo 
zażąda zezwolenia na dwa lub trzy miesiące (bo 
ani myśleć nie można,  aby przed kwietniem budżet  
mógł już być uchwalony)  i w razie odmowy, ł a ­
twej do p rzewidzenia,  Radę Pańs twa  rozwiąże;  
gabinet  bowiem z pewnością nie ustąpi.  Co dalej 
bedzie tego nikt  na t eraz przepowiedzieć nie po­
trafi ,  ale tymczasem z obecnej  syt iacyi innego 
wyjścia nie ma.

Wczoraj sza  pierwsza z tegorocznych recepcya  
wtorkowa u hr. Alfredów P o t o c k ic h , których za ­
szczycili obecnością swoją JJ.  CC W W .  arcy-  
książęta Ludwik W i k t o r ,  Albrecht  i Wilhelm,  
była bardzo świetna i nade r  liczna, i dowiodła 
j ak wielkiego wzięcia były prezes ministrów tu 
używa;  pomijając że mu się ono ze wszech miar 
należy, uważa to bardzo wiele osób jako po twie r ­
dzenie lub zapowiedź sprawdzenia się wiadomości ,  
o której  w c z o r a j  wspomnia łem;  dziś wprawdzie
oWrwI*; i u  ii cl W c r s j a ,  n e d ł u g  k l ó l t ł j  l i r  P u -

tocki miałby zostać mini st r em dla Galicyi.
l ir.  Wimpffen wraca  do Berlina dziś lub j u t r o ; 

a zatem będzie już na miejscu w chwili powrotu 
cesa rza Wi lhelma i w czasie uroczystośc i ,  które 
jego wjazdowi towarzyszyć będą.  Wspominam o 
tern dlatego,  że w wydaleniu się w tym czasie 
naszego posła z B e r l i n a , niektórzy pessymiści  
upatrywali  dowód oziębienia stosunków między 
Austryą i Prusami  i wyciągal i  ztąd me  wiedzieć 
j akie wnioski,  których bezzasadność teraz dowie ­
dziona, że J.  C. W.  arcyksiąże Karol Ludwik ma 
zostać namiestnikiem Galicyi.

Przegląd polityczny.
Z i e m i e  p o l s k i e .  ( C y f r y  s t a t y s t y c z n e  

d o t y c z ą c e  g m i n  i p o d a t k ó w  w i e j s k i c h .  
W kwestyi tej znajdujemy kilka szczegółów w u- 
rzędowym Dzienniku Warszawskim  i zamieszcza­
my je  tutaj jako ma jące dla nas nie mały 
interes.

Od r. 1865. — pisze ten dziennik —  zaczyna 
sie zmniejszanie liczby gmin. Wielkie gminy dzie­
lą na kilka mniejszych,  mniejsze znowu łączą się 
w jedne.  W r. 1859. było gmin w Królestwie 
3069, liczbę tę zniżono do 1476,  a w r 1867. za ­
twierdzono nowy projekt  podziału na gminy, przy- 
czem liczba gmin zmniejszyła się do 1329.

Ludności  wiej ski e j  w Król es twie  l iczy się
3,761.818 osób obo:ga płci (w r. 1867.J w tej li­
czbie włościan 3,613.212 co daje przecięciowo 
3418 osób w gminie.  Rozległość gminy p rzec ię ­
tnie wynosi 2 mile kwadratowa .  W 512 gminach 
ludność wynosi od 2000 3 0 0 0 ;  w 413 od 1000—
2000;  w 292 od 3000 —4 0 0 0 ;  w 102 od 40 0 — 
5 J 0 0 ; w 64 od 5000— 6000;  w 36 j e s t  przeszło 
6 )00;  w 57 od 5 0 0 —1000 osób. Dwie ostatnie 
cyfry uległy wszakże jeszcze niektórym zmianom, 
w skutek podziału gmin w ie l k ic h , a połączenia 
razem gmin mniej znacznych,  t a k ,  że liczba gmin 
teraz wynosi 1337.

Wszystkich wsi w królestwie liczy się 30 019 
z 550.443 o s a d a m i , co daje przecię tnie na gminę 
22 wsie,  396 dymów.

Ludność wiejska płaci  dwojaki podatek : g ru n­
towy i podymny. Pierwszy oblicza się według 
ilości morgów, drugi według  dymów. Z 10,677.086 
morgów będących w posiadaniu większej  własno­
ści, pobiera się podatku gruntowego 2,610.450 rs., 
z 6,852.352 morgów włościańskich podatek g r un ­
towy wynosi 2,930.949 r s . ; podatek podymny od 
budowli  dworskich wynosi 401.621 rs., od osad

włościańskich 1,403.763 rs. Wie lcy  właściciele 
płacą zatem podatków skarbowych mniej  od wło­
ścian o 123.641 rs.  a mają gruntu podlegającego 
opłacie o 3,814.744 morgów więcej  niż włośc ia ­
nie. Wszystkich  podatków' ludność wiejska płaci  
6,745.783 rs Wyda tki  na utrzymanie zarządów 
gminnych w r. 1869. wynosiły 715.000 rs. co wraz 
z poprzednią cyfrą daje 7,460.783 rs. czyli p r ze ­
ciętnie na gminę przeszło 5673 rs. Oprócz tego 
gminy odbywają niektóre powinności  w naturze.

P a r y ż  w  o b l ę ż e n i u .  Jak t rudną była komuni-  
kacya Paryża z prowincyą w czasie oblężenia 
można przekonać się z nas tępujących  kilku szcze­
gółów : Dnia 18. września 1870 r. o godzinie 
3ciej z północy, wysłano z Paryża ostatni  pociąg,  
a nazajutrz r ano już obsaczenie było zupełne.  
Armie niemieckie potrzebywały na opasanie P a ­
ryża tylko 24 godzin i w tym stanie t rzymały go 
przez półpięta miesiąca,  a administ racya pocztowa 
musiała rozwinąć wszelkie zasoby podstępu i u-  
ciekać się do naj różnorodniejszych wynalazków 
celem skomunikowania się z prowincyą.

Nim Paryż obsaczono prefekt  depar t amentu  
północy i prezes  izby handlowej  w Lille,  — po­
wzięli szczęśliwą myśl , wysłania do stolicy dzie-  
więciuset  gołębi,  należących do towarzystw,  które 
się hodowlą tego zmyślnego ptaka w Roubaix i 
Tourcoing zajmują.  Wszyscy  wiedzieli,  że gołębie 
podróżne,  których gołębniki  znajdowały się w P a ­
ryżu, były wywożone w balonach i na prowincyi 
puszczane , zkąd przynosiły do stolicy różne wia­
domości.  Ale nie wiedziano o tern,  ze s łużba od­
wrotna również istniała,  dzięki flamandzkim g o łę ­
biom , które wypuszczone w Ja rd in  des Plantes ,  
gdzie j e  zgromadzono,  we dwie albo trzy godziny 
później powraca ły  do swoich gołębników w Rou­
baix i Tourcoing.  — Tego środka używano, kiedy 
wiały wiatry niepomyślne do puszczenia balonów, 
ale wysyłano tą drogą tylko depesze urzędowe.  
Z dwustu j ednak  gołębi  wysłanych z Paryża b a ­
lonem (z których 99 w grudniu z. r . ) , tylko 93 
do gołębników wróci ło , z tych j e szcze 5 gołębi  
żadnych nie przyniosło d e p e s z , 3 przyniosło f a ł ­
sz iwnne przez P rusaków depesze,  a 10 przyniosło 
wiadomość ,  że halony, ktoremi wywiezione zo­
stały szczęśliwie na prowincyi  spadły.  W  obec 
t akich rezul tatów adminis t racya pocztowa uciekła 
się do wysyłania listów i depesz przez ludzi, 
którzy się podjęli przebywać piechotą linie n ie ­
mieckie.  Od dnia 23go września probowano u- 
krywać depesze w pękach słomy i s iana wywo­
żonych wózkami przekupniów,  a l e  a n i  j e d e n  
z t y c h  w ó z k ó w  nie mógł  się przez nieprzy-
jattieleUi© l inie p r zed os t ać .  Dalej  od d n i a

września do 30go października r. z. wyszło z P a ­
ryża 85ciu pos łańców;  z tej liczby dziewięciu 
wzięto do niewoli,  j e den  został  zatrzymany,  a po­
tem na wolność puszczony, j e den  zaginą ł ,  j eden  
przybył do T o u r s ,  ale bez dep es z ,  pięciu oddało 
depesze do miejsc oznaczonych,  a dwóch p r zy ­
niosło napowrót  do Paryża depesze.  Wszyscy 
inni po próbowaniu przedostania się przez wszystkie 
miejscowości  położone w okolicach Paryża , m u ­
sieli się cofnąć i napowrót  wróc ić ,  po przeko­
naniu się,  że ich nie przepuszczą nieprzyjacielskie 
placówki.  Musiano się zatem do innej drogi uciec; 
pozostała je szcze  S e k w a n a ,  której biegowi można 
było depesze powierzać.  Ale n ieprzyjacie l ,  który 
tak poustawiał  armaty na łożach,  aby mógł  do b a ­
lonów strzelać,  który miał  orły i sokoły do chwy­
tania g o ł ę b i , nie zapomniał  o zapuszczaniu sieci 
w Sekw ani e ,  aby uniemożliwić wszelką komuni-  
kacyę za pomocą rzeki.  Dnia 6 grudnia zawarto 
układ z pp. Yenoreu,  Delort  i Rober t ,  którzy się 
podjęli w wydrążonych pływających kulach foto­
graficzne depesze do Paryża przysyłać.  De lega -  
cya w Bordeaux w końcu grudnia wydała d e ­
kret  , który warunki  tej ko respondencyi  określał .  
Ale napróżno na te kule czekano.  Inny wynalazca 
p roponował ,  — żeby je  korkami zastąpić.  Zdaje 
się j e d n a k ,  że ten wynalazek nie był  wykonany,  
chociaż niejakie widoki powodzenia przedstawiał ,  
bo może nieprzyjaciel  nie byłby łowił  tych k o r ­
ków, których ostatecznio tak wiele po Sekwanie 
pływa. Duch wynalazku dwumilionowej ludności  
ciągle p racował  i chciano kule podwodnemi s t a t ­
kami zastąpić.  Napotkano j ednak  wiele t rudności ,  
bo koryto rzeki było zawalone mostami,  które po­
niszczono. Był to wynalazek pana Delente’a, który 
w swoim zagłębiającym się w wodzie przyrzą­
dzie zwany „Yaucanson“ puści ł  się 14. stycznia.  
Dotychczas nic nie s łychać co się z tym śmiałym 
wynalazcą stało.  Próbowano komunikować się 
drogą napowietrzną,  — próbowano drogi ziemnej,  
wodnej i podwodnej .  W  końcu próbowano drogi 
podziemnej.  Kilku śmiałych ludzi podjęło się ka ­
takumbami z Paryża na prowincyę się udać.  Ale 
n i e s t e t y ! sroga fatalnośc , s tawiała bezustanne 
zapory.  Ani j eden  nie mógł  się wydostać,  a j eden  
z nich umar ł  zaduszony błotem. Wreszc ie  chciano 
ptaki czworonożnerai  zwierzętami zastąpić.  Pan 
Hurel próbował  wysyłać za pomocą psów listy i 
depesze.  Puści ł  się zatem 13. stycznia z pięciu 
psami w balonie General  Faidherbe.  Właśc ic i el e  
psów mieli za każdą depeszę po dwieście franków 
otrzymać. Ale ani j eden  pies do swego nie po­
wróci ł  domu. Wszystkie zatem wynalazki spełzły



na niczem i Paryż nie mógł  się żadną miarą dalszych ofiar,  które teraz zbyt skąpo wpływają 
unosić z prowincyą.

w piśmie naszem
trumien

Sprawy krajowe.
W  s p r a w i e  r e s t a u r a c j i  g r o b u  n a  W a ­

w e l u .  W  T y g o d n ik u  wydawanym przez J.  I. Kra­
szewskiego czytamy :

Podnosiliśmy wielokrotnie 
sprawę restauracyi  sklepów grobowych 
i monumentów królewskich na Wawelu,’ pragnąc 
al)y to ważne przedsięwzięcie uzyskało za inte re ­
s o w a n i e  się n,em ogółu. W tym celu, w nume ­
rze • W ° ,ua z b. r. odezwaliśmy się imiennie 
do protesora Łepkowskiego,  z życzeniem aby po- 
daniem wiadomości  „ przebiegu owej sprawy ze ­
chcia ł  czytelników naszych oświecić jak rzecz stoi. 
Odpowiedział  
b. ni.

n.Gdy w r

z różnemi projektami  tyćzącemi sie u t y c i a ‘pozo- 
stałości  ze składek

do kasy Towarzystwa naukowego w Krakowie — 
potrzebuje wreszcie powszechnego dokładnego 
oświadczenia s i ę ,  że dary na odnowę grobowca 
Kazimierza Wielkiego i pogrzeb zwłok tego króla 
złożone,  na nic innego,  ale tylko i jedynie na 
odnowę grobów i t rumien  wawelskich obróconejwolność stowarzyszeń,  
być mogą. Komisyi zaś restauracyjnej  i rady 
miasta Krakowa prosimy o j awność  i pospiech w 
działaniu,  gdy już pół tora roku z górą upłynęło 
od czasu rozpoczęcia tej pracy,  a nie wiemy 
czyli czasy późniejsze będą równie jak obecne 
do jej  ukończenia sposobne.

j edno,  lecz nie można ztąd wnioskować o formal- 
nem odstąpieniu od ustaw.

T o l a i n  konstatuje jako rzecz ogólnie wiadomą,  
że rząd obrony narodowej  ki lkakrotnie oświadczył,  
że dotyczące ar tykuły są d e  f a c t o  zniesione 
Wnosi  on zniesienie wszelkich ustaw' k rępu jących

K r o n i k a.
I . w ó w  I I  m a r c a .  Dziś rano o godzinie w 

pól do 7tnej przechodzący wałami ujrzeli z przeia 
na wezwanie nasze listem z d. 18go żeniem zawieszone na małem drzewku w postawie 
go wypisujemy co nas tępuje : jklęczącej ciało nieznanego samobójcy. Wszystkie
1869. w lipcu poczęto występować środki przyprowadzenia go do tyd .i  okazały się dare

‘ ‘ mnnmi ft .im,, A\n n i<V>«nn ..m kol nntiowlnio Olćłło

wnoszonych na r es l auracyę

a reszta ze składek  na odnowę sarkofagu Kazi­
mierza Wielkiego złożonych , nie może być lepiej 
i właściwiej  użytą,  jak na r es l auracyę  pomników 
innych królów naszych. Sądzi łem , że ci co owe 
7.000 guldenów drobnemi ofiarami przysłali  zoo 
dzą się Z myślą moją ,  a przynajmniej  ob j iwią  o

? Zdan,e SW°Je - Nle II,aczej się też stało W , n o ­
sek moj uczyniony publicznie (w C W  z r. 1S69.
, . ) Powtórzyły inne dzienniki ;  zaś na zapy-
„ uczynione przez wszystkie prawie  polskie 

zasopisma;  czyli kto ze składających nie j e s t  
*wny takiemu użyciu pozostałego od ofiar Ka- 

. lerzo"  skich tunduszu ? odpowiedziano milcze-  
em , więc twierdząco —  nikt  nie przeczył  — 

,nysl. s i? przyjęła -  dalsze składki na cel restau-

innemi. Sam obójca ubranym  był porządnie, 
odwieziono do publicznego szpitalu 

e ro h  ea , . . * . —  Dziś o godzinie 0. wieczorem będzie m iał p
a rvazim ieiza W ie lk ieg o  i p o g rzeb  zw łok 41. Schm itt w ykład z dziejów porozbiorowej Polski

je g o , w tedy  o d ezw ałem  się z m yślą o b ró cen ia  na T re ść  w ykładów : W ybuch pow stania w W arszaw ie
re s ta u r a c ję  m onum en tów  i tru m ie n  k ró le w sk ic h  w óniu 29 listopada 1830  i główne zdarzen ia  tow a
sum y (w y n o szące j p ra w ie  7 000  z łr  w a ) z ow e rzy S7'? ce tem u i aż do °b jęcia  d y k ta tu ry  przez C hło-

g°i ź ró d ła  p o w s ta łe j. Z daw ało  mi sie  że za o p a -  pickieg° W d 6 gm dn ia‘ MiejSC6 w ykładu sala ra tu
t rzenie grobów Wawelu j e s t  naglące ’ pot rzebne S/'0'V,‘ o -& ? i p o irz e o n e , —  S eacya  T ow arzystw a praw niczego dla praw a

pozytyw nego, odbędzie się dziś w sobotę o godzinie
7 wieczorem w sali T ow arzystw a zw ykłe swe po -
siedzenie. N a porządku dziennym : 1) O dczyt prof.
d r L eonarda  P ię tak a , m ający za przedm iot k w e-
styę „K to ma być uw ażany za kupca wedle powsz.
kodeksu handl z porównaniem w tej m ierze kodeksu
handlowego francusk iego“ (ciąg dalszy) 2)  W ypadki
praktyczne.

—  Ju tro  t j .  w niedzielę S tow arzyszenie rzem ie 
ślników . G w i a z d a * ,  odbędzie w w łasnym  lokalu 
doroczne posiedzenie.

— W czorajsze przedstaw ienie doznało n iejakiego 
zawodu Z powodu bowiem słabości p. K oncewicza, o - 
peretka „K arm aniol*  nie mogła być przedstaw ioną. 
N atom iast panna K w iecińska odśpiewała aryę  z opery 
„L ucretia  Borgia“ i m azurka T ym ol kiego. Poprze 
dzila nowa kom edya „R adziw iłł gościem*, w której 
huczne zb ierał oklaski p. K rólikow ski w roli butnego 
szlaclietki. O utw orze tym  zam ieścim y pod właściwą 
ru b ry k ą  obszerniejsze spraw ozdanie.

—  W  poniedziałek w polskim  tea trze  na benefis 
pani W olausk iej „ F i e s k o “ S zy llera .

— N a  c o r o c z n e m  z e b r a n i u  c z ł o n k ó w  s t o  
w a r z y s z e n i a  S y b i r a k ó w  w K rakow ie wyb rano 
nadal przew odniczącym  p W ik to ra  B ylickiego, do­
tychczasowego prezesa.

N r. 7 „ C h a ty *  z 10. m arca zaw iera : H isto - 
rya o eudownem objaw ieniu się N ajśw . P anny  w Lou 
rdes (d o k )  X  O. H . —  P iosnka d z iec i, wiersz p. 
K i s z .  —  S z k o ł a  w  T u s t o b a b a c h ,  X .  J .  J .  —  W i l k  
fz ryc iną) X . H . O -  W dzięczność kaleki ( z d a ­
rzenie praw dziw e ', Jó zefa  z Bochni. —  R ady  gospo­
darskie —  O d pisarza Chaty.

— N r . 3 . „ N o w in *  zaw iera: Co słychać we
F ra n c y i?  —  O rzym ie i O jcu św. —  Co słychać 
u n a s?  —  O w ystaw ie nab iału  w K rakow ie. __
Różności.

|'acyi g r °hów królewskich,  wpływać zaczęły do 
' osy Towarzystwa naukowego krakowskiego.  W r e  

szcie towarzystwo (a mianowicie j ego oddział  a r ­
cheologii  i sztuk p ięknych)  przyjęło wniosek mój, 
wyznaczając do zajęcia się tą sprawą komisyę,  
pod p rzewodnictwem księcia Je rzego Lubomirskie­
go, złożoną z pp. Jana Matejki,  profesora W ł a ­
dysława Łus zc zk i ewi cz a , konserwatora zabytków 
Pomnikowych p. Pawła  Popiela,  prezesa  tow. nau- 
kowego Dr.  J.  Majera , budowniczego Dr. T. Że-  
brawskiego i mn ie ,  jako wnioskodawcy.  Chodziło 
przedewszystkiem o dokładne opatrzenie sklepów 
grobowych,  monumentów i t rumien królewskich,  
aby zyskać oznaczenie sumy potrzebnej  na zu 
pełną a g runtowną ich res tauracyę.  Zarządzono 
tę r e w iz y ę , zaprosiwszy do niej delegowanych 
prałatów z grona kapi tuły katedralnej  krakowskiej  
(która  sama j edna opiekowała się dotąd grobami 
k r ó lów) ,  oraz znawców technicznych i r zemieś l­
ników. Rezultat  okazał ,  że owe 7,000 złr. nie 
s t a rczą ,  ale mogą być uważane zaledwie za fun­
dusz początkowy do dalszych sk ł ad ek ,  tein b a r ­
dziej ,  że część z tej kwoty użytą być musi na 
sprawienie kraty bronzowanej  do osłonięcia s a r ­
kofagu Kazimierza Wielkiego,  także znaczną sumę 
odłożyć wypada na utworzenie kap i t a łu ,  z któ- 
f egoby p rocent  mógł  się sk ładać na utrzymanie 
grobowca i jego res tau racyę  k ie d y ś , gdyby tego 
była potrzeba.  W sprawie  reszty rozpoczęto r o ­
kowanie z prezydyuin rady mias ta ,  aby komi te­
towi odnowy grobów wawelskich wypłaci ła  tę 
Pozostałość w kasie miejskiej  (o ile do niej 
w płynęła) złozoną. Odzywały się głosy za włą ­
czeniem owej kwoty do funduszu res t auracy i  S u ­
kiennic.  Potrzebna w tej sprawie uchwała pe ł -  
nego zebrania rady miasta . “

Dziękując panu Łepkowsk iemu za uprzejmość 
i p o s p i e c h , z jakim odpowiedział  na wezwanie 
nasze ,  prosimy Redakcye dzienników polskich,  
oby sprawę tak dokładnie wyjaśnioną podnieść 
raczyły.

Potrzebuje rzecz ta rozgłosu , ze względu na 
ważność swoją —  potrzebuje go z konieczności

Z zgromadzenia narodowego 
w Bordeaux

( sp rawozdanie telegraficzne).
Depesze telegraficzne przyniosły nam spraw o­

zdanie z posiedzeń Zgromadzenia narodowego w 
Bordeaux odbytych dnia 9. i 10. marca.  Na pier -  
wszem z nich żąda na wstępie Tolain zniesienia 
art. 291 i 292 kodeksu karnego,  oraz ustawy z r. 
18fio,  dotyczącej  stowarzyszeń.  Mówi on:  nieda­
wno zakazano w Bordeaux zgromadzenia między­
narodowego s towarzyszenia,  zapytuję rządu,  jakie 
ma inteneye ? Simon p rz y z na je , że nie dozwolił 
na zgromadzenie międzynarodowej  sekcyi w B o r ­
deaux i ogłoszenie pu b l i c zn e ; działał  on w tern 
według istniejących przepisów,  które tylko zg ro ­
madzenie zmienić lub znieść może.

F l o q u e t  dziwi się tej odpowiedzi,  sądzi ł  on, 
że rząd narodowej  obrony odstąpi ł  od tej teoryi ;  
nie może zachodzić wątpl iwość co do nieważno­
ści takich cesar sk ich  rozporządzeń i przytacza 
doktrynę,  j aką rząd narodowy w Paryżu manife­
s tował  i wykonywał.

D u f a u r e  zbija teoryę F loque ta ;  rząd obrony 
narodowej w Paryżu podczas oblężenia znosił  nie-

| ,w ó w . z Izby handlowej dnia 8. 
marca.

1. A kcye za sztukę
Kolei gal Karola Ludwika 
Kolei Lwow.-Czerniow.-Ja.ssy
Banku hip. g- z wpł. 5 0 /, 

krajów, z wpl. 4U /„
II. Listy zastaw ne za 100 złr. 

Tow. kred. gal. w. a. 5®/o 
Tow. kred. gal. w. a. 4 /„
Banku hipot. galic. 6% . . .
Galie, zakładu kred. włościańskiego 

III. Oblłgl za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic.
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7 /,
^  IV. Monety.
Gukat holenderski 
ł;Ukat cesarski 
fjapoicondor 
p, Y ^Peryał rosyjski 

ubel srebrny rosyjski

W iedeń dnia 8. marca, 
co, Papiery państw , austr.
0 /o renta austr. w. a.

" ,  ” , „ srebrem
Pożyczka ost. z r. 1839

płacą |żądają 
zł wal a

248 50 
188 75 
117 00 
00 00

80 25 
72 25 
88 20 
86 50

74 00
00 00

5 77 
5 81

09 83
10 00 

1 90 
1 62 
1 83

122 00

58 65 
68 30 

278 50

249 50 
190 00 
118 50’ 

70 00 ’

80 70 ̂ 
72 75 
88 60 
87 50

74 60 
100 50

5 84 
5 86

09 90!
10 151 

1 961 
1 63 
1 84

123 00

58 75 
68 43 

279 00

Pożyczka loter z r  1854
„ „ I860
.  * 1864

„ podatk. „ 1864
Listy zastawna domen.
Oblig. indemniz galic. 

n „ buków
A kcye bankow e.

Anglo-austryackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austryackie 
Galicyjskie dla handlu i przem 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austryacki 
Veremsbank

A kcye p rzem ysłow e.  
Budownicz lo w arz  austr 
Borysł Petrol. Comp 
Forstpr. Hand. Resell.

A kcye k o le jow e.
Alfoldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

p łacą  (żądają 
zł. wal. a. |

89 00 89 50
95 80 96 Ooj

122 30 122 00
000 50 00 00
122 75 123 50
74 00 74 45
72 25 72 75

220 40 220 70
59 50 60 50 i

257 00 257 25
102 70 103 00!
100 00 101 50
87 50 88 50

119 00 120 00
00 00 00 00

724 00 726 no!
104 50 105 001
58 10 58 30,
00 00 00 001
33 00 32 75,

170 00 170
1

50;
249 50 250 oo1
«H0 25 2113 00
191 50 192 00

T h i e r s  odpowiadając na postawione wczoraj  
przez Germaink pytanie odp ie ra ,  jakoby rząd nic 
innego niebył uczynił,  j ak  tylko,  że zrobi ł  użytek 
z umowy zawartej  przed dwoma miesiącami  z b an ­
kiem, względem prędko wyczerpanej  zaliczki 400 
milionów. Odtąd nic się nie stanie bez zezwole­
nia i udziału Zgrom, narodowego.  Co się tyczy 
ernisyi procentowych obligacyi ,  nie waha się o- 
świadczyć , że j e s t  to potw ornem s twarzać renty,  
bez upoważnienia do tego.  Rząd obrony narodowej  
sprzedał  część renty,  którą państwo rozporządza,  
na rzecz wypłaty pensyi ;  być może,  że te raźn ie j ­
szy rząd także poczęści  użył tego ś r odk a ,  lecz 
z uwagi na oddalenie od Paryża nie można dać 
dokładniejszych szczegółów,  j e s t  to właśnie po­
żałowania godny skutek dual izmu w rządzie.  Thiers  
uprasza o postawienie zaraz na porządku dzien­
nym sprawy przeniesienia siedziby Zgromadzenia.  
W odpowiedzi na inne pytania Germain’a oświad­
cza, że wydatki  wojenne poza Paryżem wynoszą 
1100 milionów.

Dalszy ciąg posiedzenia zajęło sprawozdanie 
wyborów; bióro co do wyborów w Algierze wnosi 
unieważnić wybór Garibaldego,  gdyż nie ma wa­
runku narodowości f rancuskiej .  W ybó r  Gainbetty 
sprawdzono.  Wik to r  Hugo mówi :  F rancya  napot­
kała w’ Europie tylko pod łość ;  ani jedno państwo,  
ani jeden król nie podniósł  się, j eden  człowiek 
tylko wystąpił. Ten człowiek mu ideę i miecz,  ta 
idea wyzwoliła jeden naród.  G a r i b a l d i  to j e ­
dyny z jenerałów walczących za F ra ncyę ,  który 
nie został pobity. — Powstaje wrzawa ,  ruch,  li­
czne interpelacye,  wykrzykniki  obraźl iwe Wiktor  
Hugo oznajmia wśród h a ł as u ,  że składa mandat .

Jeden poseł  z p rawicy:  Zanim rozważymy, czy 
Garibaldi jest. wybieralnym, potrzeba p rzeprowa­
dzić śledztwo co do przyczyn klęsk poniesionych 
na wschodzie — Wie lk i  rozruch.

Prezes zapytuje ,  czy Wik to r  Hugo obstaje przy 
złożeniu mandatu Ten  potwierdza,  mówi jeszcze 
kilka słów niedosłyszanych w wrzawie i szybko 
wychodzi z sali 

J eden  deputowa y z t rybuny :  Przypominam jen.  
Ducro t ,  że ogłasza ł ,  że albo t rupem albo zwy­
cięzcą do Paryża wróci.  — Ogromna wrzawa.

D u c r o t .  Obronę moją pozostawiam tym, nad 
którymi miałem dowódz two .—  Co do Garibaldego 
p r z y p o m i n a  D u c r o t  depesze G a i n b e t t y ,  k t ó r y  mu 
wyrzucał  bezczynność.  Trzeba wiedzieć,  czy Ga­
ribaldi przybył walczyć za F ra nc y ę ,  czy za uni­
wersalną swoją rzeczpospolite.

L e f l o  oddaje pochwały dzielności j ene ra ła  
Ducrot.

L a n g l o i s  apeluje energicznie do j edności  
st ronnictw w interesie kraju,  wyrzuca posłom prze 
sadę politycznych namiętności  i sądz i ,  że byłoby 
to godnem Zgromadzenia potwierdzić wybór Gar i ­
baldego.

Zapada uchwała  zapytać biura o ostateczne roz­
strzygnięcie.  Następuje debata o wybieralności  
prefektów.

Na posiedzeniu z 9. b. m przedłożyła komisya 
projekt  ustawy,  według której  Zgromadzenie n a ­
rodowe przeniesie się do Fontaineblau,  lecz nie 
wcześniej opuści Bordeaux ,  dopóki wojska nie­
mieckie nie wyjdą z kraju a roboty względem p o ­
mnożenia Zgromadzenia nie będą ukończonemi.  
Na żądanie Thier sa ,  który oświadczył iż rząd 
przedkłada W er sa l  jako miejsce przeniesienia 
Zgromadzenia narodowego i że przy tern obstaje,  
rozprawy odłożone zostały do dnia jutrzejszego.

Ostatnie w iadom ości.
Wiadomość zaczerpnię ta  z M o rn in g  P o s t  o 

przymierzu rosyjsko-pruskiera (zamieścil iśmy ją w 
wczorajszym numerze p. r .)  wywołała w Wiedniu 
niemałą senzacyę , choć w sferach wyższych po­
wątpiewają 0 j e j autentyczności  Sprawa  ta wy­

płacą |iądają

toczyła się nawet  przed Izbą wyższą,  gdzie na 
zapytanie lord Granville odpowiedz ia ł ,  iż r ządo­
wi W.  Brytanii  nic niewiadomo o tym t rak tacie .

Z Bordeaux donoszą pod d. 10. ma rca ,  iż Wy­
szło rozporządzenie rządowe,  zarządzające na ty ch­
miastowe uwolnienie wszystkich wcielonych do 
armii na zasadzie ustawy z d. 10. września 1870.  
r. wszystkiej zmobilizowanej gwardyi narodowej  
wszystkich depar tamentów,  jakoteż wszystkich za-J 
angażowanych do e r mi i  na czas wojny.

W  Paryżu panuje bezustanne wzburzenie umy­
słów. Tłumy oparły się otwarciu magazynów nie-,  
mieckich właścic iel i ,  co w chwili  obecnej mieli 
odwagę powrócić do Paryża.  Żołnierze żaś od 
marynarki  usiłowali z kolumny l ipcowej zdjąć d. 
9. bm. czerwoną chorągiew a zatknąć t rójkolo­
r o w ą ,  co wywołało znaczne nieporządki.  Wielu 
żołnierzy aresztowano.  Ośrn batal ionów gwardyi  
narodowej obsadziło plac bastylii.

Z Paryża telegrafują ,  iż po osta tecznem za w ar ­
ciu pokoju zamierza Fa vre  usunąć się od rządu.

Napoleon ogłosił  w dziennikach londyńskich 
energiczny protes t  przeciw detronizacyi nazywając 
j ą  niesprawiedl iwą i nieprawną. W  końcu oświad­
cza , że tylko wola narodu wypowiedziana za po­
mocą plebiscytu zdoła go nakłonić do zrzeczenia 
się tronu francuskiego.

Par lament  niemiecki  zagajonym będzie 21go 
b. m. przez cesa rza osobiście.  Rezultat  wyborów 
do par lamentu j e s t  ogólnie już znany. St ronnictwo 
liberalne wiele głosów utraci ło przez bardzo 
stanowcze wystąpienie katolików w zachodnich 
prowincyach nadreńskich i przez zwycięztwo par-  
tykularystów w Hanowerze Natomias t  w Bawa- 
ryi l iberalni  zwyciężyli i wzmocnią nieco w p a r ­
l amencie pruskich liberałów.

W e d łu g  Oaz. K rzyżow ej, cesarz Wi lhelm przy­
będzie do Berlina za tydzień.  N ational Z tg . na ­
znacza dzień 16. b. m.

Protokół  zamykający posiedzenia konferencyi  
miał  być podpisanym 10. b. m. Nie przyjęto żąd a ­
nia A us t ry i , aby jej wyłącznie oddano pobór cła 
od żeglugi na Dunaju dla opędzenia wydatków na 
roboty regulacyjne około Bramy żelaznej Roboty 
te pozostawiono komisyi pańs tw nadbrzeżnych w y ­
sadzonej t r ak ta t em paryskim.

Do Oaz. N ar. te legrafują z Wiedn ia  pod d. 11. 
b m , iż w komisyi r ekrutacyjne j  minister  obrony 
krajowej oświadczył ,  iż Rada ministrów obstaje 
przy żądaniu 56.041 rekrutów na r. ł 871. W n i o ­
sek Banhansa o odroczenie odrzucono.  Po żywej 
rozprawie wniosek Smolk i,  ażeby żądaną przez 
rząd cyfrę przyzwolić, odrzucono,  a wniosek L as -  
sera przyzwolenia na pobór 54.660 ludzi 7 g łosa ­
mi p rz e c iw  6 p rzy ję to . S m olka z g ła sz a  w otum  
mniejszości .  Dr. G isk ra  s tawiał  był  wniosek,  aby  
ądaniem rządu przejść do porządku dziennego.

10. m a rc a  l» 7  l.
min. 50  po południu .

K u r e a  z Unia
godz. 6

W iedeń Akcye banku franco-austr. 102 70 Akeve 
kredyt, węg. 87 25 Auglo-austr. 223.90 Akcye Karola 
Ludw 25500. Kolej siedmiogrodzka 167 00. Kolej połu­
dniowa 175.00. Kolej Alf, 170 00 Kolej państwowa 388 50 
Kolej lwowsko-czerniowiecka 138.75 Napoleondor — . 
Kolej wsch. 158.00. Kolej północna 211 25 Kolej Rudolfa 
161.50. Kolej węg wschodnia 86.50. Galicyjskie obligacye 
indemnizaeyiDe 74 25. Losy z 1864 roku 124.25. Usposo­
bienie podwyżka.______
S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e  w e  L w o w i e .

Dnia i 8. marca  1871.

Pora
Barometr 

w milimetr.
sprow. 

do 0°Cels.

Stopień
ciepła

według
Celsiusa

Stan po­
wietrza 
wilgo­
tnego

>>
Kierunek Jij 

i siła c  o 
wiatru — ECA cs

7. godz. zrans 
2. godz, po poi. 
9. godz. wiecz.

742.07
740.95
745.77

— 1 5 
+11.3 
+  4-.0

94
37
78

Pd. b. sł. 0 
Z » 2
» K i 6

Bano szron

Pociągi kolei żelaznej (na g łó w n y m  d w o reu  kolej  
Karola Ludwika).

Przychodzą do Lwowa z Krakowa o godz 7 m 37 rano.
• t. „ „ 7 rano. !T

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa
11 wieczór,

6 m 42 rano 
8 - 7 wiec

Ze Lwowa do Czerniowiec 8 gedz. 32 min. rano.
12 „ 20 „ w nocy.

Z Czerniowiec do Lwowa 7 godz. rano.
2 ,, 3 ) min. w nocy.

P ociągi k o le jo w e  na stacji lw o w sk ie j  P od za m cze .
(1’odług zegaru lwowskiego)

Odchodzą do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano.

P rzychodzą  do Lwo. z Brod. i Złocz o
„ * „ w m U

12 wiecz. 
53 wiecz. 
19 w nocy

Lwowsko-Czerniow Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahu 
Południowa 
Tramway wied 
Lupkowska 
W ęgierska północna 

„ wschodnia
. Listy zastaw n e.

Galic bank hipoteczny 6°/0 
Bank włościański galicyjski 
Tow kred ziem. gal 4°/,
W . ”  I ”  n n  6 ° / o-Bank nar. austr. 5% ra k
Bank nar austr 5% w a
Bodencredit w srebrze 3%
Bodencredit w. a 5°/0 
Kol. obi. z  pier. 5°/0 (wol od p d., 

pre srebr)
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

n „ z r 1867 
Lwów -Czerń -Jas. z r. 1867 
„  ” n ,  z 111 em
Rudolfa

zł. wal a.
188 50 189 00 
161 00 161 50 
167 00 167 50 
387 50,388 40 
173 20173 70 
184 75185 05 
000 00 000 00 
156 00156 50 
83 25 83 75

88 001 88 25 
87 00 87 50 
72 00 72 60 
77 00 78 00 
97 65 97 25 
94 00 ; 95 00 

106 50106 75 
87 25' 87 50

88 00 
104 20 
103 00 
98 50

88 25 
104 40 
103 50 
98 75

88 O0; 88 25 
85 25 85 00
89 30: 89 70

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10° o podat. prc. srebr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10% podat., pret. w. a.) 
Elżbiety dawne 
Ferdynanda północn. m. k. 

v v w. a
Papiery  loteryjne.  

Losy zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevich 
„ hr Palfy 
Ti ks Salm 
v hr. St. Genoi 
„ ks. W indischgratz 
„ hr. W alds tein 
„ ks. Klary

Dewizy ("-miesięczne). 
Hamburg 100 mark, b 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft szterl 
Frankfurt 100 zł oł w p. N,

płacą żądają 
zł. wal. a. 

89 651 89 85 
112 75|l 13 00 
134 50;135 50

92 25 
99 00

92 50 
99 25

92 50 92 75 
90 50 91 00 
87 75 88 00

161 00 
14 50 
23 00 
14 00 
25 00 
38 00 
27 00 
19 00 
18 00 
31 00

164 25
15 00 
25 00
16 00 
29 00 
40 00 
31 00 
20 00 
20 00 
33 00

91 50 91 
00 00 00 

124 20 124 
103 70 103



Wyszczególniona na wystawach krajowych jf

Ces. kr. uprzyw.

F A B R Y K A
ROZOLISÓW,

i

R U M U
w e  L w o w i e

I

^ K i w f i . y '  s Ł t l a t l

H E R B A T Y  C H IŃ S K IE J
f u n t  w i e d e ń s k i e j  w a g i  z ł r .  2,  3, 4 ,  5,  6 d o  8. 

O b s t a l u n k i  z p r o w i n c y i  u s k u t e c z n i a j ą  s ię n a t y c h m i a s t  i za
z a l i c z k a  po c z to w a .

IV. Wydanie, wielkość obrazu 20” 
nera b rz  ram

STACYE MĘKI PAŃSKIM
wykonane według sławnych kom pozycji w sztuce biegłych, jak  F iihrirlia . 
Fortnera. Oyerbeeka itd. najznakomitszych akademickich sztukm istrzów '

I. OBRAZY OLEJNE.
I. Wydanie, wielkość obrazu 20” — IV’, wykonane według znanych 

i pięknych kompozycyi profesora Fortnera al fresco , w kościele
św. Ludwika w Monachium. Cena bez, r a m .......................... ..... . 100 złr.
Z szcze g ó ln ie  trwałem ! i piękiirmi zlotem i Jrnmmni i o z d o ­

bami  ....................................."*..................................... 170
II. Wydanie, wielkość obrazu 28” — 20” bez r a m ............................ 175

L  s z czeg ó ln ie  tr-.* niemi i piękneini zloteini ramami i o z d o ­
bami ...................................................................................................  250 n

III. Wydanie, wielkość obrazu 36” — 28” bez r a m .........................  250 „
Z ramami i ozdobam i ja k  wyżej ....................................................  400 „

II. DRUKI FARBAMI OLEJNEMI.
15” według kompozycyi Fort-

• ...................................................................... 66 »
Z, ramami i ozdobam i  .........................................................100 „

„ rogi o z d o b n e ....................................................• . . . .  105 „
V. Wydanie, wielkość obrazu 2 6 — 19” bez r a m .................................60 „

Z ramami i ozd ob o  ...................................................................................125 „
VI. Wydanie, wielkość obrazu 36” — 28” bez r a m ............................ 175 „

Z pięknemi zioleilli  r a m a m i ..........................................................  230 „
Oprócz wyż wzmiankowanych wydań, dostarczam Sta eye  Męki Pańskiej  

olejno malowane, wielkości według upodobania, z gw arancyą najdokładniejszego 
wykonania — i po na j u miarkowali szych cenach.

Ze moje Staeye  Męki Pańskiej w każdym względzie szanowną zama­
wiającą publiczność zadowolniają i wszystkim wymogom odpowiadają, zaświadczą 
najwyżsi dostojnicy duchowni.

Próby tych obrazów posyłam natychmiast do łaskawego obejrzenia. 
W yjątkowo zezwala sie na wypłatę ratami i w ogóle na przystępne wa­

runki ze strony kupców. — Mając ustawicznie większe zasoby Stacyj Męki pań­
skiej w moim składzie, jestem  w Manie wszelkim życzeniom natychm iast zadosyć- 
uczynie i polecam śię łaskawym względom.

Następnie przyjmuję zamówienia na olejno malowane obrazy świętych — 
obrazy do ołtarzy i do chorągw i, i t. p. według upodobanej wielkości i po naju- 
miarkowańszych cenach.

Skład o b ra zó w  144 1—?
♦ J a n a ,  H e i n d l a

W ied eń . S tepbaiisp lałz  :\r. 1 im Ffirst-erzbischliflichen P a la is .  

I— —   N  T  1— r ~ T  I I I I  ■ t  i o t t - T — — —

U z n a n i e .

P o ś w i a d c z a m  n in ie j s zem ,  źe za  p o m o c ą  i n s t r u k c j i  g r y  p r o f e ­
s o r a  M a t e m a t y k i  p a n a  O r l i e e g o  w B er l in ie  , w y g r a ł e m  w P r a d z e  w 
d n i u  28 .  g r u d n i a  3 8 7 0  je d n o  T e r n o .

W e s s e l y  (w Mo rawi i )  d n i a  1 . s t y c z n i a  18 71 .

J E .
W ł a ś c ic ie l  g r u n t u .
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RODOWITA FRANCUZKA,
z a m i e s z k a ł a  o d  d w ó c h  l a t  w r a z  
z m ę ż e m  we L w o w i e  ż y c z y  sob ie  
p r z y j ą ć  d o  d o m u  s w e g o  n a  s t ó ł  
i s t a n c y ę  k i l k a  p a n i e n e k .

P r ó c z  n a l e ż y t e g o  d o z o r u  i o 
p iek i  —  z a p e w n i a  s ię  t y m ż e  d la  
d o k ł a d n e j  w p r a w y  i z n a j o m o ś c i  
j ę z y k a  f r a n c u s k i e g o  ciągła  kon­
w ersacja  w tym języku.

Biizsze  s z c z e g ó ł y  w A j e n c y i  p. 
P i ą t k o w s k i e g o .

N a k ł a d e m  i d r u k i e m

A L E K S A lN D R A  V 0 G L A
w  d r u k a r n i  imi en i a  O s s o l i ń s k i c h  w e  Lwowie,
s ą  d o  n a b y c i a  n a s t ę p u j ą c e  d z ie ła :

Dogm atyka ogólna oraz wstęp do ksiąg 
sw. S. i N. Przymierza itd. przez ks. W  I. Ja 
chimowskiego.  Cena egzemplarza  po 1 złr. w. a. 

Dzieło to zaliczyła Rada szkolna na po 
siedzeniu dnia I g o  września 1 8 6 9  r. w poczet 
książek dozwolonych do wykładu w c. k. gi- 
mnazyach i równocześnie osobnym okólnikiem

uwiadomiła dyrekcye.
Dogm atyka szczegółow a dla użytku 

młodzieży gimnazyalnej Gtej klasy. Tom II. 
przez X. Władysława Jachimowsk ego, Lwów 
1 8 6 9 .  Cena 1 złr. w. a.

Rada szkolna krajowa rozporządzeniem dto. 
Lwów 19. sierpnia 1 8 7 0  r. zezwoliła,  aby ta 
książka za podręczną używana była dla nauki 
rel/gii w 6 tej gunnazyalnej klasie.
Iłistorya K ościo ła  Chrystusowego

potocznie opowiedziana dla nauki i zbudo 
wania przez Dra M. Robitscha, przetłumaczona

na język polski i uzupełniona do r. 1 8 6 3 ,  
przez ks. Wł. Jaehirnowskiego, objętości 51 
arkuszy na wielkim medianowym papierze. 
Lwów 18 6 7 .  Fena 1 złr. 70  ct.

Tymże nakładem wyszły przytem* 
Nabożeństwo clirześcianina katolika  

na cały rok. Książka do modlenia ułożona 
przez ks. dr. S o le c k i eg o  kanonika kapituły
metrop. lwowskiej. Objętość tej książki 17 
arkuszy na medianowym papierze. Cen 
egzempl. oprawn. w s k ó r c e , w złoconych 
brzegach z futerałem . . 2  złr. w. a.

B óg nad wszystko. Nabożeństwo dla po­
bożnych chrzescian. Cena egzemplarza bro­
szurowanego . . . , 4 0  ct.
Oprawny w płótno . . .  6 0  ct.
W złoconych br/egach oprawna w skórce 1 złr.

2X 2?’ Chcąc ułatw ić dla położnych chrzescian na ­
bycie książek do modlenia, nakładca uprasza  
N ajprz. duchowieństwo, ażeby za ich po­
średnictwem  zechcieli od r , a > c ł < i d e y  z a ż ą d a ć ,

a nakładca odeszle swoim kosztem i bez p ie ­
niędzy , dopiero po rozsprzedaży będą p ie­
niądze odesłane lub nier o z sprzedane książki 
zwrócone.

III

€. k. oprayw. galic. Zakład kredytowy włościański,
Drugie zwyczajne walne Zgromadzenie

o c L b ^ d L z i e  s i ^

w e czwartek d. 20. kwietnia b. r. o godz. 10. przed polud. w wielkiej sali ratuszowej
i ________ _________

■ - a r s a c i  • »  :

1. Sprawozdanie z zarządu i stanu interesów Zakładu za rok 1870.
2. Sprawozdanie rachunkowe i przedłożenie bilansu za rok 1870.
3. Sprawozdanie komisyi weryfikacyjnej do sprawdzenia bilansu z r. 1869, i 

zbadania rachunków za rok 1870.
4. Uchwalenie rozdziału czystego zysku za rok 1870, i oznaczenie dywidendy 

dla listów zastawnych.
5. Wybór komisyi weryfikacyjnej do zbadania bilansu za rok 1871.
6. Wniosek Rady zawiadowczej o zmianę ustępów statutu względem składu 

Dyrekeyi, uchwalonego na pierwszem walnem zgromadzeniu.
7. Sprawozdanie Rady zawiadowczej nad wnioskami delegatów stowarzyszeń 

zaliczkowych, na pierwszem walnem zgromadzeniu wniesionemi.
N a  r z e c z o n e  w a l n e  z g r o m a d z e n i e  z a p r a s z a  s ię w s z y s t k i c h  P a n ó w  w e d ł u g  a r t .  8 0  s t a t u t u  *)  d o  g ł o s o w a n i a  

u p r a w n i o n y c h ,  a P.  T .  właśc ic ie le  l i s tó w  z a s t a w n y c h  i a s y g n a t  w k ł a d e k  k a s o w y c h ,  k t ó r z y  m a j ą  z a m i a r  u s z e s t n i c z e n i a  
w  z g r o m a d z e n i u ,  r a c z ą  n a j p ó ź n i e j  d o  20.  m a r c a  b. r. d e p o n o w a ć  sw o je  o b l i g a c y e  w Zakładzie we L w o w ie ,  w  
uprz. austr. Banku zw iązkow ym  we Wiedniu, w  Banku franko- węgierskim  w Peszcie , w  o g ó l­
nym styryjsk im  Banku kredytowym  w  G r a m , lub też w Dom u handlowym  Błau et Epstein  
w  K rakowie.

________ Łw,,w d"ia 85-lutłgo '8,‘- R a d a  zaw iad o w cza .
*) W yciąg z art. 80. statutu. Uprawnieni do głosu są :

a) Wybrany z grona wydziałowych reprezentant każdego powiatu ma jeden głos za każde 2000 złr. a. w. wpłaconych  
w powiecie wkładek udziałowych.

b) Posiadacze asygnat wkładek kasowych mają po jednym głosie za każde 10.000 złr w. a
c) Posiadacze listów zastawnych mają po jednym głosie za każde 10.000 złr. w. a. 140 2 - ?

Nikt z pomienionych osób pod b i c nie inoże mieć więcej jak pięć głosów.

Z M I A N A  L O K A L I !

TVP

s p r z e d a ł  d o m  swó j  p r z y  u l icy  
S y k s t u s k i e j  p o i  1. 129  i n a b y ł  
ce lem w y p r z e d a ż y  k a m i e n i c ę  o b o k  
d  >mu k a r n e g o  ( p r z y  u l icy  B r y -  
g i c k i e j )  p o d  1. 3 5 9  ^  d a w n i e j  
Szafl  i. 134 3 — 3

J .  Zi.l l jh e ly i ,
I > e i i t y s t » .

M i  z as zczy t  n in ie jsze m  p o d a ć  do w ia d o ­
mości,  że  sw o je  A te l ie  z a o p a t r z y ł  w n a j ­
now sze  a p a r a t y  i in s t ru m e n ta ,  że z a te m  je s t  
w s ta n ie  n ie  ty lk o  u s k u te c z n ić  o p e r a c y e  
zu p e łn ie  bez  b o lu  tu d z ie ż  sz tu c z n e  u z u p e ł ­
n ian ie  ze  z ł o t a ,  p l a ty n y  i k a u c z u k u  ( s z c z e ­
ki w u h a n i t o w e j  w n a jk ró t s z y m  c zas ie  z
w s z e l k ą  e l e p a n a y ą  i n i e  d o  r o z r ó ż n i e n i a  o d
praw dziw ych ,  a  do ż u c ia  z u p e łn ie  u ż y t e ­
c zn e  sp o rząd z ić ,  lecz  też  z n iż y ł  c e n y  w s p o ­
só b  tak i ,  iż n a w e t  m nie j  z a m o ż n y m  u c z y ­
li ł p r z y s t ę p u e u i , b y  k o rz y s ta ć  m ogli  z ty c h  
d r o b n y c h  w yna lazków .

M ie szk ą  p rz y  p la c u  H a l i c k i m  n a ­
przeciw kaw ia rn i  M ullera .  1 3 0  1 0  - ?

n T T

S z p r y c o w a n i e
G A L E N Ą ,

leczy bez bólu w przeciągu 
3eh dni wszelkie upławy g e ­
nitaliów, tak dopiero powsta­
jące jakoteż już rozwinięte i 

całkiem zadawnione. 
Główny skład dla Austr. W ę-  

giersk. Monarchii.
W i l h e l m  M a a g e r ,

Wien, Biickerstrasse, 12. 
Cena flaszki wraz z opisem 

używauia 3 złr. 70 ent 
133 9 — ?

Wydawca, W łaściciel i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Vogel. W drukarni zakł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A. Vogla
Dodatek.


